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Z Królestwa. 


Lwów 13 marca. 

W ostatniej wiązance nowin z- Królestwa 
donieśliśmy między innemi o wypadku na je- 
dnem z zebrań gminnych w powiecie groje- 
Gkiin, na którem wójt zagroził rozwiązaniem 
zebrania, jeżeli toczyć się na niem będzie 
dyskusja nad sprawą przywrócenia języka 
polskiego w protokołach. Następstwem tego 
wypadku jest, że zebranie postanowiło zwró- 
cić się ze skargą do odpowiedniej władzy. 
I powinno sprawę wygrać, faktem jest bo- 
wiem, że wystąpienie wójta było nielegalne. 
Za dowód posłużyć mogą dwa okólniki by- 
łego generał gubernatora warszawskiego ks. 
Imeretyńskiego z r. i897. Pierwszy z nich, 
datowany dnla 10 sierpnia t. Z., przypomina- 
jąc urzędnikom instytucyj rządowych obowią- 
zek używania w czasie służby wyłącznie ję- 
zyka rosyjskiego, zaznacza, że dopuszczony 
jest w tym względzie „wyjątek odnośnie do 
instytucyj włościańskich, pad warunkiem przy- 
tem zupełnego nierozumienia przez osoby ze 
stanu włościańskiego, biorące udział w spra- 
wie języka państwowego“. Drugi okólnik, wy- 
dany w dwa miesiące później, z datą 12 
października t. r., wyjaśnia treść poprzedniego 
ekólnika, ponieważ niektórzy naczelnicy po- 
wiatów, niezrozumiawszy dokładnie postano- 
wień poprzedniego okółnika, domagali się 
używania języka rosyjskiego w sprawach u- 
rzędowych bez żadnego wyjątku. Wobec tego 
oekólnik zwraca ponownie uwagę na wypadki, 
w których organom samorządu gminnego wol- 
no posługiwać się językiem nierosyjskim. 

Rzecz dziwna też, że pomimo wyraźnego 
brzmienia powyższych okólników, miejscowe 
władze administracyjne zakazywały w dal 
szym ciągu i zakazują do dziś dnia używania 
języka polskiego w protokołach zebrań gmin- 
nych. Władze te powołują się podobno na 
tajne jakieś rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych, znoszące jakoby okólnik ks. 
Imeretyńskiego z 12 października 1897 r. — 
Wszelkie prawdopodobieństwo zdaje się je- 
dnak przemawiać za tem, że rozporządzenie 
to jest mitem, istniejącym jedynie w wyo- 
braźni naczelników powiatów. W każdym zaś 
razie jako tajne obowiązywać ono wie może 
członków zebrań gminnych, którym jest nie- 
znane. Wobec tego niektóre gminy postano- 
wiły w Sprawie języka polskiego odwołać się 
do wszystkich instancyj i apelować ostate- 
cznie do senatu, który rozstrzygnie oczywiście 
na korzyść gmin apelujących, że mianowicie 
nie ma żadnego prawa, zabraniającego uży- 
wania języka polskiego w protokołach zebrań 
gminnych. Istnieje jednak poważne niebezpie- 
czeństwo, że ustawa taka może być wydana. 
Faktem jest bowiem, że z urzędu warszaw- 
skiego generał: gubernatora poczyniono już w 
Petersburgu odpowiednie kroki w tym kie- 
runku. ODecna więc agitacja za językiem pol- 
skim w gminach przyspieszyć może tylko w 
tej sprawie decyzję. 

Ze sprawą szkolną źle rzeczy stoją. 
Przedewszystkiem więc co do uniwersytetu, 
wobec trwającego ciągle rozdrażnienia umy- 
słów pomiędzy młodzieżą, rada uniwersy- 
tecka nie chce brać na siebie odpowiedzial- 
mości za możliwe następstwa natychmiasto- 
wego otwarcia uniwersytetu. Rada jest zda- 
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nia, że otwarcie to należy odłożyć do czasów 
spokojniejszych, ewentualnie zaś do chwili 
nastania zmian zesadniczych w planie nau- 
czania, odpowiadających warunkom miejsco- 
wym. Pomimo zawezwania ze strony ministra, 
czyby rada nie znalazła Środków zabezpie- 
czenia normalnego biegu wzrowionych zajęć 
i nauk, ta samą większość głosów orzekła, 
że rada w rozporządzeniu swem i kompe- 
tencji nie posiada odpowiednich środków. 

Takiem jest w ogólnym sensie orzeczenie 


| rady uniwersyteckiej, stanowiące odpowiedź 


na pytanie ministra oświaty: jakie kroki 
należy przedsięwziąć celem zapewnienia wy- 
kładom normalnego biegu? 

Obok tej odpowiedzi odejdzie do Pe- 
tersburga i druga jako „ascboje mnienje* 
(votum separatum) prof. Cwietajewa i Jessi- 
powa, a mianowicie, aby uniwersytet otwo- 
rzyć bezzwłocznie, owych zaś 425 studentów, 
którzy brali udział w pamiętnym wiecu (ze 
zniszczeniem portretu cara) podać do osą- 
dzenia i ukarania nie sądowi uniwersyteckie- 
mu, aie samemu tylko rektorowi Ziłowowi, 
jak wiadomo, wrogo usposobionemu wzglę- 
dem Polaków. 

Nie brakło jednak i kilku głosów dla 
wniosków jedynego w radzie Polaka, profe- 
sora literatury polskiej Wierzbowskiego, który 
takie zalecał Środki: 1. Zwolnić od odpowie- 
dzialności 425 uczniów za udział w wiecu. 
2. Zaprowadzić w języku polskim wykład hi- 
storji i prawodawstwa polskiego. 3 Dopuścić 
Polaków docentów w stosunku 50 proc. do 
katedr uniwersyteckich. 4. Stanowisko rektora 
uniwersytetu powierzać Polakowi. 

Mimo zasadniczej uchwały zamknięcia 
czasowego uniwersytetu, obiegają pogłoski, 
iż na zarządzenie z Petersburga, zostanie on 
niebawem otwarty. Powtarzamy jednak, że na 
razie to tylko pogłoski, Czy się sprawdzą ?— 
trudno osądzić. 

W Warszawie względny spokój. Ciągłe 
tylko zdarzają się starcia rozmaitych Indywi- 
duów z pod ciemnej gwiazdy z policją i jej 
przedstawicielami. Ostatnim z nich był zamach 
na komisarza policji Rastjagajewa. Przyszło do 
niego w warunkach dziwnych. Mianowicie 
pomiędzy jakimś dorożkarzem a pasażerem 
wywiązała się sprzeczka. Dokoła powaśnio- 
nych zebrała się Spora groinadka ciekawych. 
Było to przy ul. Żelaznej, o godz. 6 wieczo- 
rem. Właśnie w tym czasie komisarz VI cyr- 
kułu, Rastjagajew, obchodził ulicę swego re- 
wiru. Spostrzegłszy zbiegowisko, przystąpić 
do tłumu, starając się nakłonić powaśnionych 
do zgody. Naraz za plecami komisarza zbii- 
żył się jakiś mężczyzna i przyłożywszy lufę 
rewolweru do jego szyi, dał strzał. Kuia tra- 
fiia w lewą stronę szyji, odbiła się o szczękę 
i ugrzęzła pod podbródkiem. Ranny, nie tra- 
cąc zimnej krwi, wydobył rewolwer i dał dwa 
strzały. Jedna z kul trafiła przypadkowo w 
przechodzącego Środkiem ulicy piekarza, który 
odniósł powierzchowne obrażenie obojczyka. 
Komisarz o własnej sile udał się do kance- 
larji, skąd przewieziono go do Szpitala Dzie- 
ciątka Jezus, w celu wyjęcia kuli. Rana nie 
zagraża niebezpieczeństwem życia. Napastnika 
nie schwytano. 


- Gabinet parlam-ntarny? 


Przed kilku dniami donieśliśmy już, że 
Prager-Tagblatt otrzymał z Wiednia wiado- 
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mość, iż wkrótce ma nastąpić rekonstrukcja 
gabinetu br. Gautscha, a mianowicie dzisiej- 
szy gabinet urzędniczy ma być zmieniony w 
gabinet parlamentarny. Wiadomości tej za- 
przeczyły pisma czeskie, ale mimo to Prager- 
Tagblatt, mający zazwyczaj bardzo dobre ig- 
formacje, obstaje przy swem doniesieniu i 
utrzymuje z całą stanowczością, że utworze- 
nie gabinetu parlamentarnego jest już w za- 
sadzie postanowione. Niemcy zaniechają ob- 
strukcji w sejmie czeskim, który się zbierze 
na krótką sesję zaraz po Wielkiejnocy i ra- 
zem z Czechami wybiorą stałą komisję ugo- 
dową, taką, jaką już wybrał sejm morawski. 

Na podstawie zaprzestania obstrukcji i 
wyboru tej komisji, obie strony zawrą ze 80- 
bę rozejm w Radzie państwa, a rozejm ten 
będzie podstawą programu i akcji przyszłego 
gabinetu parlamentarnego. 

Trudności, jakie zachodzą, są natury ści- 
śle osobistej, albawiem prawica nie życzy sobie, 
aby dr. Derschatta został mianowany mini- 
strem sprawiedliwości, gdyż cała jego prze- 
szłość i czynność w parlamencie nie daje 
gwarancji, aby mógł on być bezstronnym. 
Prawica obawia się więc, aby nie wywierał 
ujemnego wpływu na nominację urzędników 
słoweńskich i czeskich w odnośnych krajach 
koronnych. Lewica natomiast nie życzy sobie, 
aby ministrem oświaty mianowany został dr. 
Bobrzyński, gdyż zarzuca mu skrajny klery- 
kalizm. 

Chociażby jednak informacje Prager- 
Tagółattu byty zupełnie prawdziwe, to jednak 
rekonstrukcja gabinetu nie nastąpiłaby tak 
prędko. Najpierw teraźniejszy gabinet musi 
pozałatwiać rozmaite konieczności państwo- 
we, a w pierwszym rzędzie sprawę stosunku 
z Węgrami i budżei, a dopiero potem będzie 
można mówić o zamianie gabinetu na parla- 
mentarny. Do tej pory atoli może się jeszcze 
dużo zmienić w wewnętrznych stosunkach 
austrjackich. 
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Lwów 13 marca. 
(Faiszerstwo monet). 

Wieczorem dnia 7 lipca 1904 r. przy- 
trzymano w Chrzanowie podczas jarmarku 
robotnika z huty cynkowej w Trzebini, Ka- 
dłubickiego, który puszczał w obieg fałszywe 
monety, jednoguldenowe i jednokoronowe. — 
Przeprowadzone przeciwko niemu śledztwo 
karne wykazało, iż zmienił on kilka tfalsyfi- 
katów, a nadto, że monety te pochodzą z je- 
dnego źródia. 

Początkowo robotnik ów tłómaczył się 
wykrętnie, przyznał jednak wreszcie, że w 
połowie maja ubiegłego roku spotkał w Trze- 
bini nieznajomego mężczyznę, który przedsta- 
wił mu się, jako zbieg z wojska rosyjskiego. 
W trzy tygodnie później, Kadłubicki spotkał 
po raz wtóry owego nieznanego w domu 
swego przyjaciela i wówczas to opowiedział 
on mu, jak to wykrywszy, że majster ślusar= 
ski, u którego pracawał w Katowicach, fał- 
szował pieniądze. Od niego otrzymał za za- 
chowanie tej tajemnicy 92 fałszywych koroa 
i 4 gułdeny. Kadłubicki, sądząc, że zmienia- 
jąc falsyfikaty, łatwo przyjdzie do zysków, 
przyrzekł swą pomoc Brykczyńskiemu. Zaraz 
więc nazajutrz pojechał z nim do Chrzanowa, 
gdzie rzeczywiście udało mu się puścić w 


obieg kilka falsyfikatów. Przychwycono go 
jednak, a Brykczyński natychmiast znikł z 
Chrzanowa. 

Kadłubicki, oskarżoay o zbrodnię uczest- 
mictwa w fałszowaniu monet, skazany zostal 
za oszustwo na 6 tygodni ścisłego obostrzo- 
nego aresztu. 

W podobny sposób puszczał poprzednio 
Brykczyński fałszywe monety w Krakowie. 
W toku śledztwa stwierdzono bowiem, że 
przebywał w Krakowie od połowy maja do 
końca czerwca 1904 r., a następnie w Pod- 
górzu, gdzie mieszkał z Kazimierzem Wała- 
cińskim. Ten Wałaciński dał mu do zmiany 
kilka falsyfikatów 20 halerzówek, które udało 
mu się zmienić w trafice, piekarni itd. 

Niedługo jednak Brykczyński opuścił Kra- 
ków i przybył do Lwowa. Zamieszkał na Za- 
marstynowie. Tu poznał on się z Antonim Ries- 
sem. Akt oskarżenia przytacza dalej, że w 
dmiu 6 października r. z. pewiem huzar, ku- 
pując u Arona Dawida Drillicha w Gródku 
zegarek, chciał zapłacić fałszywemi pieniędz- 
mi. Przytrzymany, tłómaczył się, że idąc po- 
przedniego dnia drogą do Vorderbergu, zna- 
lazł koło mostku chusteczkę białą z pieniędzmi. 
jak się później okazało, porzucił ją Riess, 
którego wraz z Brykczyńskim aresztował żan- 
darm A. Fasowski. Riess, gdy mu okazano 
ową chusteczkę z monogramem B. S. poznał 
ją jako swoją. Nie ulegało więc już wątpli- 
wości, że falsyfikaty te pochodzą od Bryk- 
czyńskiego, za którym rczpoczęto poszuki- 
wania. Znaleziono go wreszcie w mieszkaniu 
w Zamarstynowie. Równocześnie przeprowa- 
dzono rewizję w piwnicy należącej do Bryk- 
czyńskiego. Tam znaleziono ukrytą w piasku 
zakopaną pończochę z ołowiem i srebrem, 
oraz drugą z pięciokoronówkami, 18 gulde- 
mami i 11 jednokoronówkami. Znaleziono na- 
stępnie woreczki papierowe z gipsem, iyżkę 
z resztkami roztopionego metalu, pilnik itp. 
Aresztowano go więc. ; zyj 

Dziś zaś zasiedli oni, tj. Teofil Bryk- 
czyński, nazywający się także Edwardem 
Chmielewskim, Kazimierz Walaciński i Antoni 
Riess, na ławie podsądnych oskarżonych o 
zbrodnię fałszowania i zbrodnię współwiny 
przez puszczanie w obieg monet sfałszowa- 
nych. 

Rozprawie przewodniczy r. Jasiński, 
oskarża zastępca prokuratora Swierczyń- 
ski, broni zaś Brykczyńskiego dr. Feld, 
Riessa dr. Rosenberg, Wałacińskiego dr. 
Leh m. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłu- 
chuje przewodniczący Teofila Brykczyńskiego, 
trzydziestokilkoietniego cukiern:ka, pochodzą- 
cego z Unijowa w gub. kaliskiej. Opowiada 
on mianowicie, że w pociągu, gdy uciekał 
z Rosji, spotkał pewnego Niemca czy Żyda, 
który, widząc u niego papierowe pieniądze 
rosyjskie, ofiarował mu się je zmienić na pie- 
niądze austrjackie; otrzymał więc od niego 
około 600 kor. w srebrze, ale, jak później 
przekonał się, niektóre sztuki były fałszywe. 

Drugi obwiniony, Kazimierz Wałacjński, 
służący pochodzący z Rudnika w gub. kali- 
skiej, opowiada o poznaniu Brykczyńskiego, 
który kilkakrotnie pokazywał mu falsyfikaty 
monet, oraz kilka razy polecił mu je zmienić. 
Cztery razy udało mu się zmienić 20 hale- 
rzówkę. Koronę natomiast zwrócono mu w 
piekarni jako fałszywą. 

Po przesłuchaniu Ant. Riessa, który opo- 
wiadając szczegółowo zajście w Gródku, wy- 
piera się współwiny, przewodniczący odro- 
czył rozprawę do popołudnia. 


Wielka klęska Rosjan pod 
Mukdenem. 
(Telegr. „Dzien. Poisk“), 


Tielin. (Pet. ag. tel.) Od 7 marca 
rano do 9 marca atakowali Japończycy ro- 
syjskie lewe skrzydło i stanowiska nad Sza 
i ponieśli wielkie straty. Japończycy obeszli 
stopniowo wśród zaciętych walk rosyjskie 
prawe skrzydło i zbliżyli się do -grobów ce- 
sarskich. Dnia 9 marca wykonali Japończycy 
uparte ataki na kolej żelazną. Rosjanom po- 
wiodło się z trudem utrzymać miejscowość 
Ungentun. Pociski z dział japońskich padały 


na tor kolejowy. Aby odeprzeć nieprzyjaciel- ! 
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ską kolumnę, Która obeszła prawe skrzydło, 
zebrał Kuropatkin wielką siłę wojenną w okolicy 
Tehenitun niedaleko Siagusy i ruszył do ata- 
ku, podczas którego był w pośrodku ognia 
karabinowego. Gwałtowny wicher niósł tu- 
many kurzu, co utrudniaśo operacje. Rosja- 
nie zajęli wieś Tchenitun, lecz lanok 
zaatakowali ponownie od strony skrzydła i 
częściowy sukces rosyjski zuów odparowali. 
W tym dniu przełamali Japończycy połu- 
dniowe pozycje Rosjan koło Kiasan, zbliżyw- 
szy się ze wschodu i zachodu do kolei. Ja- 
pończycy zagrażali opasaniem Mukdenu, dla- 
tego w nocy na 10 marca wydano rosyjskim 
wojskom rozkaz odwrotu do Tielinu. 
Dnia 10 marca atakowali Japończycy dalej 
rosyjskie stanowiska koło stacji Szusznai. 
Kuropatkin skoncentrował artylerję na miej- 
scowość Sesiten Walka artylerji trwała przez 
cały dzień. Japończycy ostrzeliwali Tsuertum, 
położone 13 mił na północnym wschodzie od 
Mukdenu. Równocześnie drobne / oddziały 
nieprzyjacieiskie nękały części armji rosyj- 
skich. 

Petersburg. (Tel. wł.) Nowoje Wre- 
mja donosi: Gdy ostatni żołnierze rosyjsay 
opuścili Mukden, kilkuset chińskich tragarzy 
rzuciło się na magazyny  rosyjsko-chińskiego 
Banku i splądrowali je o tyle, o ile Rosjanie 
przedtem nie usunęli z nich zapasów. Ponie- 
waż Japończycy postępowali tuż za Rosjanami 
przeto udało się im schwytać wielu z rabu- 
siów. Zostalioni natychmiast powieszeni. 

Tokio. Marszałek Ojama donosi: Ro- 
sjanie poezostawili na pobojowi- 
sku 26.500 trupów. My zdobyliśmy: dwie 
chorągwie, około 60 dział, 60 000 karabinów, 
150 wezów amunicyjnych, 1000 wagonów, 
200000 nabojów armatnich, 25 miljonów pa- 
tronów karabinowych. 15.000 koku zboża, 
55.000 koku paszy, 45 mil (angielskich) szyn 
dla polsych kolei 2000 koni, 23 wozów z 
mapami, 1000 wozów z ubraniem, miljon 
racji chleba, 70.000 ton paliwa, sporo bydła, 
namioty, narzędzia, druty, słupy telegraficzne, 
łóżka itd. 

Londyn. Korespondent Biura Reutera 
przy głównej kwaterze Kuropatkina donosi 
dnia 9 bm.: Odwrót Rosjan z nad 
rzeki Sza odbył się bardzo do- 
brze. Obecnie, gdy wszystkie siły Rosjan 
są na północy od rzeki Hun, Kuropatkin, 
zdaje się, szczęśliwie niknął niebez- 
pieczeństwa oSaczenia. Uratował on 
wszystkie (?) działa i wozy lewego skrzydła, 
a prawie wszystkie z oddziałów nad rzeką 
Sza, 


Wojska japońskie przeszły 
wczoraj przez rzekę Hun a dziś 
przełamały |linję rosyjską, około 


10 mil (angielskich) na wschód od Mukdenu, 
irozdzieliły wojska rosyjskie na 
dwie części. Część centrum japońskiego 
posunęła się w kierunku północno-w$cho- 
dnim od Fuszun. Jedyną drogą do odwrotu, 
prowadzącą na północ, jest przestrzeń, mniej 
niż 6 mil (ang.) szeroka, między koleją a 
szosą, które obecnie są odcięte. 

Do Daily Telłegraphu donoszą z Tokio: 
Rosjanie przemocą zabrali z sobą chińskiego 
generała-gubernatora Mukdenu z powodu, iż 
podejrzywają go, że był czynnym na korzyść 
Japończyków. Straty armji generała Oku w 
ostatnich walkach wynoszą 15.000 ludzi. 

Sprawozdawca Biura Reutera przy armji 
gen. Oku donosi pod datą 11 bm.: Oku 
wkroczył popołudniu do Mukdenu. Z chwilą 
odwrotu Rosjan, Chińczycy podłożyli ogień 
pod szpitale i inne budynki. 

Do Morning Post donoszą z Szangaju : 
Poseł rosyjski w Pekinie wręczył urzędowi 
spraw zagranicznych notę z protestem, w 
której powiedziano, że wojska generała Ma 
pod Sinmintin razem z Chunchuzami działały 
przeciw Rosjanom. 

Tokio. (Biuro Reutera). Pościg za 
Rosjanami odbywa się w dalszym 
ciągu. Prawdopodobnie nowa wal- 
ka zawre w pobliżu Tielinu. Japoń- 
czycy stoją pod Tielinem. Rosjanie 
są zmęczeni i w nieładzie. Słychać, 
że mają mało żywności i amunicji. 

Paryz. Z Petersburga donoszą do dzien- 
ników tutejszych, że Kuropatkin prosił 
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cara telegraficznie o uwolnienie 8 
ze stanowiska naczelnego wodza w 
w Mandżurji, albowiem czuje się uinysło 
wo i fizycznie zmęczonym. Gen. Suchomii= 
uow oświadczył gotowość objęcia dowództwa 
nad operacjami wojennemi w Mandzurji po 
warunkiem, że w. ks. Mikołaj Mikołajewicz 
zostanie głównodowodzącym. 4 

Stychać, że 21 i 33 korpusy armji będa 
wkrótce zmobilizowane. 

Tielin. (Pet. ag.). D. 12 marca w nocy}: 
Rosyjskie wojska zbliżają się d® 
pozycji koło Tielinu. Japończycy po” 
woli posuwają się naprzód w kierunku pół- 
nocnym od Mukdenu. e 

Londyn. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze 
uważają zwycięstwo Ojamy za zupełne, po” | 
mimo tego, że nie udało się mu zabrać Kue | 
ropatkina do niewoli. Kuropatkin przy «aj- | 
większej ofiarności i poświęceniu się całej 
armji zdołał cofnąć się do Tielint | 
jeszcze wtedy, gdy wrzawa pod MukdeneM | 
najzaciętsza walka. | 

Rosyjską armję w Mandżurji mo” | 
żna uważać za nieistniejącą. 40° 
wszystkich wojsk rosyjskich jest niecdolnych 
do dalszej . walki, 90.000 jest ranionych 
100.000 padło, a liczba jeńców wynosi 
do 50.000. Nadto zdobyli” Japończycy | 
armat i całą kasę wojenną. Według dalszych 
doniesień Ojamy, codziennie poddają się no- 
we oddziały wojsk, tak, że liczbę jeńców te” | 
raz oznaczyć jeszcze nie można. | 

O drugim korpusie armji, który odcięty | 
został przez Japończyków na skrzydle wscho* 
dniem' nic dotychczas niewiadomo. 


Wojna Japonii z Rosją. 
(Telegram Dziennika Polskiego). f 
Sprawa przejazdu wolnego przez Dar- 
danelle. | 
Petersburg. (Tel. wl.). Ministerstwo. 
spraw zagranicznych ma wygotować deklara= 
cję rządu rosyjskiego do gabinetów wielkich p 
mocarstw. W deklaracji tej oświadcza się | 
rząd rosyjski, z uwagi na vis major, spowo* | 
dowaną obecną wojną, przeciwko klauzuli w | 
sprawie cieśniny darnanellskiej i domaga się| 
wolnego przejazdu przez Dardanelle dla okrę* 

tów wojennych Morza Czarnego. 

Wysyłka nowych wojsk do Mandżurji. 
Petersburg. (Tel. wł.). Do minister- 
stwa wojny nadzszła wiadomość, że na linji 
kolejowej Samora-Złatoust nastąpiła przerwa 
w ruchu kolejowym. 2.000 wagonów otwar= 
tych i zamkniętych stoi tam i zatamowało | 
wszelki ruch. Z; Petersburga nadszedł rozkaz, 
aby nie przyjmowano dalszych towarów i b 
uczyniono tor wolny dla 500.000 ludzi, któż) 


słani na rozkaz cara do Mandżurji. 
Dotychczas kolej syberyjska transportowała| 
codziennie do Azji wschodniej 15.000 ton, za- 
chodzi więc kwestja, czy będzie ona dosta- 
tecznie zdoiną, aby dość szybko módz prze 
transportować te wojska. Rząd rosyjski po- 
stanowił dalej, skoro tylko lody na rzekach 
puszczą, o ile to tylko będzie możliwem, eks- 
pedjować zapasy do Mandżurji drogą wodną. | 
Flota bałtycka. | 
Petersburg. (Tel. wł.). Źródła urzę 
dowe zaprzeczają doniesieniom pisz 
zagranicznych, jakoby flota bałty 
cka została odwołaną, lub miała być 
odwołaną. Przeciwnie: nietylko odwołaną niej 
będzie, ale admirał Rożdestwenskij 
otrzymuje ciągle nowe posiłki. W 
ostatnich dniach flota morza Czarnego otrzy: 
mała rozkaz, aby była gotową do odpłynię- 
cia na ocean Spokojny. 
Londyn. Kapitan pewnego okrętu, któ 
ry dostarczał węgla dla floty bałtyckiej koła 
Madagaskaru, oświadcza, że ta flota maj 
wprawdzie dość węgla, bo aż 700.000 tonn,| 
lecz rosyjskie okręty wojenne są pokryte takí 
grubą warstwą mułu morskiego i porostów, | 
że, jego zdaniem, jest wprost niemożliwością, | 
aby mogły puścić się w dalszą drogę. | 
Sprawa pokoju. 
Paryż. (Tel. wL). Bawiący tu jeszc 
członek komisji huliskiej, admirał rosyjski 
Dubasow, w rozmowie ze współpracowni» 


kiem Echo de Paris co do ewentualnego za- 
warcia pokoju, podniósł, że Rosja nie może 
zawierać pokoju teraz, gdyż byłoby to rezy- 
gnacją jej ma wieki z jej historycznego sta- 
mowiska. Musimy — rzekł Dubasow — wziąć 
edwet. Dubasow wierzy w ostateczne zwy- 
eięstwo Rosji, która zdoła wysłać nowe woj 
ska do Mukdenu. 
Kada wojenna. 

Paryż. (Tel. wł.). Echo de Paris do- 
nos! z Petersburga: Pod przewodnictwem cara 
«dbyła się tu w sobotę rada wojenna, w 
której wzięli udział wszyscy wielcy ksią- 
Żęta Rada uchwalila odwołanie Ku- 
ropatkina. 

Car jest bardzo smutny i przygnębiony, 
nic nie mówi i nikogo nie przyjmuje. 


Londyn. (Tel. wł.) Z Pekinu donoszą, 
iż generał Ma na czele 30000 Chińczyków 
zbuża się do Mukdenu, rzekomo celem ochro- 
my grobów królewskich. 


Z caratu. 
(Tel. „Dziennika Polskiego"). 
Zamach na policmajstra. 

Miheak. (Petersb. agencja telegr.). Na 
policmaistra Hoffenberga wykonano ubie- 
głej mocy zamach. Napastnik strzelił do 
miego z rewolweru, lecz chybił, poczem zbiegł. 

Bomby w Petersburgu. 

Paryż. (Tel. wł.). Standard w sprawie 
znanej eksplozji bomby w hotelu „Bristol“ 
donosi, że chodziło tu widocznie o zamach 
ma cara. Anglik, którego wybuch bomby ro- 
zerwał w kawałki, należał, jak się okazało z 
listów cyfrowanych, znalezionych w pokoju, 
do rosyjskiej organizacji rewolucyjnej. Okna 
z tego pokoju, w którym nastąpił wybuch, 
wychodziły na ulicę Morską, którą car mu- 
siał przejeżdżać, chcąc się dostać z dworca 
do pałacu Zimowego. 

Sprawca już od kilku dni oczekiwał na 
przybycie cara do Petersburga i miał zamiar 
w chwili, gdy on będzie przejeżdżał ul. Mor- 
ską, rzucić na powóz jego bombę. 

Ruchy chłopskie. 

Paryż. (Tel. wł). Pisma tutejsze uwa- 
żają grożący ruch rewolucyjny wśród chło- 
pów za bardzo poważny. Pismom rosyjskim 
© tym ruchu pisać nie wolno. 

Tutejsza Tribune Russe, organ rewolucjo- 
mistów rosyjskich, ogłasza formalną uchwałę 
Związku chłopskiego partji socjalistyczno- 
rewolucyjnej, wzywającą chłopów do powsta- 
mia. Rezolucja ta występuje w ostrych sło- 
wach przeciw wojnie, którą potępia cały na- 
ród i wskazuje na wielką nędzę, panującą 
wśród chłopów. i 

Walka z absolutyzmem. 

Paryż. (Tel. wł.) Przywódcy wszystkich 
postępowych stronnictw rosyjskich uchwalili 
ga odbytem tu w tych dniach zgromadzeniu, 
prowadzić wspólnie walkę przeciw absoluty- 
zmowi, a odłożyć na później wszystkie inne 
sprawy. 

Niepokoje na Kaukazie. 

Hamburg. (Tel. wł.) Tutejsi wielcy 
właściciele okrętów otrzymali z Baku telegra- 
my, donoszące, że plądrowania i rozbójnicze 
napady są tam jeszcze na porządku dzien- 
nym. 22 zbrodniarzy, których żołnierze schwy- 
tali na gorącym uczynku, powieszono w cy- 
tadeli. Chłopi z okolicy przedsiębiorą formalne 
wyprawy rozbólnicze na małe miasteczka ukra- 
ińskie, rabując i niszcząc wszystko niemal że 
bezkarnie. Wojsko wobec tego ruchu jest bez- 
silnem, 


Petersburg. (Tel. wi.) Cesarska aka- 
demja umiejętności odrzuciła opiaję rządu w 
sprawie wykonywania cenzury książek, mo- 
tywując krok ten w ten sposób, że zadaniem 
jej jest popieranie oświaty, a nie krępowanie 
wzrostu czynników oświatowych. 

Petersburg. (Tel. wł.) Dyrektor de- 
partamentu policji Łopuchin, został usunięty 
ze swego urzędu. jego następcą zostanie 
mianowany starszy prokurator warszawskiego 
sądu Kowalewski. 
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P. Stransky o sytuacji. 
(Telegr. „Dziennika Poiskiego*/). 


Mowy Jiczyn. .(Tel. wł). Wczoraj na 
zgromadzeniu wyborczem p. Stransky wy- 
głosił dłuższą mowę o sytuacji w Austrii i o 
akcji ugodowej na Morawach. Mowca przyto- 
czył przedewszystkiem powody, dla których 
Czesi zamiechali obstrukcji, a zajęli tylko sta- 
nowisko opozycyjne. Już po przelotnem zba- 
daniu sprawy każdy musi przyznać — rzekł 
dr. Stransky — że obie fazy naszej walki po- 
litycznej świadczą o naszej jeszcze ciągle ro- 
snącej sile politycznej. Ustąpienie dawnego 
gabinetu i objęcie rządów przez br. Gautscha 
nie oznacza jeszcze zwycięstwa, ale w każdym 
razie jest, choć bardzo małym zwrotem ma 
lepsze. Dlatego też z br. Gautschem nie za- 
warliśmy pokoju, lecz tylko zawieszenie broni. 

Następnie mowca uzasadniał konieczność 
porozumienia między Niemcami a Czechami 
w krajach korony czeskiej i rzekł, iż nie jest 
wykluczonem, że br. Gautsch celem przepro- 
wadzenia porozumienia, zmieni gabinet swój 
na gabinet parlamentarny, w którym zasiądzie 
dwóch Połaków, dwóch Czechów i czterech 
Niemców. Rozumie się atoli samo przez się, 
że nasz klub zastrzeże sobie wolną rękę na- 
wet i wtedy, gdyby jego członkowie zasiedli 
w radzie korony. 

Dalej omawiał p. Stransky ostatnie wy- 
padki na Węgrzech i zaznaczył, że nowa 
Sytuacja ogranicza wpływy i znaczenie niem- 
czyzny na Węgrzech, a to samo jest dosta- 
tecznym powodem, aby mowca godził się na 
żądania Węgrów. 

Z kolei mówił dr. Stransky o akcji ugo- 
dowej na Morawach i podniósł, iż szanse tej 
akcji staną się bardzo zie, jeśli Niemcy nie 
nabiorą rozumu. W zasadniczej kwestji veto 
kurjainego chcemy im dać wszelkie gwarancje 
ochrony ich narodowości, gdy jednak Niem- 
cy obstawali przy rozszerzeniu Swej kompe- 
tencji kurjalnej, przez którą nam w przyszło- 
ści chcą wyrządzić jeszcze większe krzywdy, 
niż dotąd wyrządzili, to z całej akcji ugodo- 
wej będzie jednem słowem wielkie zero. W 
dniu, w którym br. Chlumecky wycofa się z 
życia politycznego, przestanie istnieć na Mo- 
rawach niemiecko-liberalna własność większa, 
a wraz z nią zniknie także niemieckie pano- 
wanie w sejmie morawskim. A gdybyśmy nie 
mogli przeprowadzić ogólnego powszechnego 
prawa głosowania, to jednak zaprowadzenie 
powszechnej kurji nie da się przeprowadzić. 
Kurja ta zaś da 14 zwolenników równoupza- 
wnienia. Tak więc niewiele jeszcze mamy 
do uzyskania większości i mamy dlatego po- 
pełniać samobójstwo? Nie! absolutnie niel 
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telegraficzne i telefoniczne. 
2 parlamentu niemieckiego. 

Berlin. Na onegdajszem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego w dalszym ciągu 
dyskusji mad etatem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, p. Kulerski zwrócił się prze- 
ciw oświadczeniu sekretarza Stanu Posado- 
dowskiego, który uznał za niepoważne osta- 
tnie wywody mowcy. Mowca podniósł 
wówczas, że nowa ustawa kolonizacyjna przy- 
szła do skutku tylko przez złamanie konsty- 
tucji pruskiej i jest policzkiem dla konstytucji 
państwowej. Twierdzenie, iż wywody były 
niepoważne, nie żdziwiłoby mnie — rzekł p. 
Kulerski—gdybym usłyszał je z ust pruskiego 
ministra br. Hammerstsina, ale dziwi mnie 
ono bardzo w ustach tak logicznie myślącego 
człowieka, jak sekretarz stanu Posadowsky, 
Zapewne. że rząd pruski jest innego zdania, 
ale w całej Europie, kiedy ustawa kaloniza- 
cyjna przyszła do skutku, opinja wielkiej liczby 
ludzi, którzy uchodzą za powagi, zajęła takie 
same stanowisko wobec tej ustawy, jakie ja 
zająłem. Ba nawet w samych Prusiech, w Izbie 
panów, podczas dyskusji nad tą sprawą, nie 
było nikogo, któryby nie był takiego samego 
zapatrywania. Że w sejmie pruskim narodo- 
wi liberali byli innego zdania, to się rozumie 
samo przez się. Pruska konstytucja powiada, 
że wobec prawa wszyscy obywatele pruscy 


są sobie równi i że pod względem prawno- ! 
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państwowym obywatele polscy w Prusiech 
mają używać tych samych praw, jak inni oby- 
watele pruscy. Ustawa kolonizacyjna, ma prze- 
szkodzić każdej kolonizacji, która się nie zga- 
dza z celem tej ustawy, a celem jej jest wstrzy- 
manie kolonizacji polskiej, a ułatwienie i roz- 
szerzenie kolonizacji niemieckiej. S$ 138 wy- 
klucza każdego Polaka od otrzymania pozwo- 
lenia na osiedlenie się. Wszak minister Ham- 
merstein wyraźnie powiedział, że nowa usta- 
wa jest ostrym mieczem na Polaków. Ustawa 
ta oznacza zmianę konstytucji i dlatego nale- 
żałoby poddać ją pod ponowne głosowanie. 
To się nie stało, więc nastąpiło złamamie 
pruskiej konstytucji. 

Oświadczyłem również, iż ustawa ta jest 
policzkiem dla konstytucji państwa. Na te 
moje twierdzenie p. sekretarz stanu nic nie 
odpowiedział, zdaje się więc, że zajmuje pod 
tym względem to samo, co ja stanowisko. 
Mam więc prawo spodziewać się, że kancierz 
państwa boczyni odpowiednie kroki, aby tę 
ustawę, sprzeciwiającą się ustawom państwo- 
wym, niezwłocznie zniesiono. (Oklaski na ła- 
wach poiskich). 

Dyrektor urzędu spraw wewnętrznych 
Wermuth usprawiedliwia Posadowskiego, 
że z powodu ważnej przeszkody, nie mógł 
być obecny na posiedzeniu i dlatezo nie mo- 
że odpowiedzieć na wywody p. Kulerskiego. 
Jeżeli jednak p. Kulerski sądzi, że sekretarz 
stanu zgadza się z jego zapatrywaniem co 
do naruszenia przez ustawę kolomizacyjną 
konstytucji państwowej, to się. myli, gdyż $e- 
kretarz stanu jest innego zdania, a fakt, iż 
twierdzenie p. Kulerskiego pominął milcze- 
niem jest dowodem, że uważa to twierdzenie 
za bezpodstawne. Zresztą sprawa ta z etatem 
stojącym na porządku dziennym tylko w lu- 
żnym Stoi związku. Mowca kończy oświad- 
czeniem, iż nowa ustawa kolonizacyjna nie 
narusza w niczem konstytucji pruskiej. 

Sprawa hr. Montignoso. 

Drezno. Dresdener Journal donosi: Po- 
nieważ król polecił także prowadzenie spraw, 
dotyczących hr. Moniignoso, ministrowi stanu, 
przeto cofnięte tem Samem zostało pełnomo- 
cnictwo, udzielone przez króla radcy sprawie- 
wiedliwości Kórnerowi. 

Demonstracja socjalistów. 

Wiedeń. Wczoraj, w wigilję 13 marca, 
odbył się urządzony przez kierownictwo partji 
socjalno - demokratycznej i wszechniemiecki 
związek robotniczy, zwyczajsy pochód ma 
centralny cmentarz, z okazji rocznicy wypad- 
ków marcowych. Udział w pochodzie był 
nadzwyczaj liczny, zwłaszcza, że sprzyjałą 
pogoda. Nad grobem wygłoszona do robotni- 
ków przemowy po niemiecku, czesku i pol- 
sku, poczem uczestnicy rozeszii się w spokoju. 


Wiedeń. Zmarł wczoraj rano akwareli- 
sta Rudolf Alt, w 93 roku życia. 

Londyn. W miejsce Wyndhama został 
Walter Kong szefem-sekretarzem dla Irlandji. 


KRONIKA. 


Lwów 13 marca. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota +6° R. Pogoda. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa dziennikarzy polskich 
odbędzie się w czwa tek dnia 16 marca br. o 
godzinie 6 wieczorem w sali Kasyna miejskiego 
we Lwowie. 

Na porządku dziennym: Fałszywe wie- 
ści rozsiewane na temat zajścia ma 
balu prasy. 

Z Tow. ludoznawczego. Pierwsze po- 
siedzenie komiietu, urządzającego obchód jubi- 
leuszowy Tow. ludoznawczego, połączony ze 
zjazdem naukowym, odbędzie się dnia 14 marca, 
we wtorek, w sali instytutu botanicznego uni- 
wersytetu (I piętro) o godzinie 6'/; wieczorem. 
Na porządku dziennym:  Ukonstytuowanie się 
komitetu; omówienie programu obchodu i zja- 
zdu; wybór ściślejszego komitetu wykonawczego. 
Ze względu na ważność Sprawy, zarząd tow. 
uprasza wszystkich członków komitetu o nieza- 
wodne przybycie. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa 
popierania nauki polskiej, odbędzie się we w, 
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rek, dnia 14 marca rb. o godzinie 6 wieczorem 
w auli uniwersytetu. W razie braku kompletu, 
edbędzie się drugie walne zgromadzenie z tym 
samym porządkiem dziennym, tegoż dnia o go- 
dzinie 6'/, wieczorem, przy udziale jakiejkolwiek 
Mości członków. 

Walne zgromadzenie gal. Towarzy- 
stwa lekarzy weterynaryjnych. Dwudzieste 
pierwsze z rzędu walne zebranie odbyło się 
w niedzielę w lokaiu „Związku naukowo: lite- 
rackiego* przy niezwykle licznym udziale człon- 
ków, tak miejscowych, jak i z dalszych stron 
kraju. Z szeregu spraw żywotnych towarzy- 
stwa, jakie na tem zebraniu poruszaho, uchwa- 
lono między innemi: a) poczynić starania w spra- 
wie podniesienia taryfy sądowej dla rzeczozna- 
wców w sprawach weterynaryjnych ; b) posta- 
rać się o wynagrodzenie zwierząt nadawanych 
ma stacjach kolejowych według dawniej obo- 
wiązującej normy; c) wyjednać podwyższenie 
dyei za mozoiną pracę lekarzy weterynaryjnych 
przeznaczonych do tłumienia zaraz. Ponadto 
uchwalono utworzenie funduszu pogrzebowego 
i upoważniono wydział do przygotowania wnio- 
sków mających, na celu godne uczczenie 25 
łetniego jubileuszu Akademji weterynaryjnej we 
Lwowie, jaki przypada w r. 1906. W końcu 
zastanawiano się nad kwestją wzięcia udziału 
Towarzystwa w kongresie weterynaryjnym w 
Peszcie, który się odbędzie we- wrześniu b. r. 
Na ten ostatni temat toczyła się bardzo ożywio- 
ma dyskusja, o iie że weterynarze galicyjscy ze 
względu na międzynarodowy charakter kongre- 
su i z uwagi na istnienie jedynej polskiej Aka- 
demji weterynaryjnej we Lwowie, domagali się 
całkiem słusznie od komitetu urządzającego 
uwzględnienia obok języków węgierskiego, nie- 
mieckiego i t. p., także i języka polskiego. 
Z wyborów do nowego wydziału weszli pp,: 
Panicki, dr. Grabowski,  Herasymowicz, dr. 
Markowski, Markowski, dr. Kulczycki, Halski, 
Skuciński, Hiolski i Stachurski. Age. 


4 Tadeusz Barącz. W uzupełnieniu po- 
rannego artykuliku naszego o śp. Barączu, po- 
daje nam jeden z przyjaciół zmarłego parę szcze- 
gółów, odnoszących się do życia i działalności 
zgasłego artysty. Dowiadujemy się z nich, że 
śp. Barącz podczas studjów swoich w Mona- 
chjum wykonał medaljon portretowy Ryszarda 
Wag.iera, uznany przez całą krytykę niemiecką 
za najlepszy ze wszystkich, do tego czasu w 
Niemczech wykonanych. We Włoszech bawił 
śp. artysia przez lat pięć, przeważnie we Fio 
rencji. Wróciwszy do kraju, osiadł na stałe 
w rodzinnym Lwowie, który posiada mnóstwo 
prac śp. Barącza. Obok pomnika Sobieskiego 
zostanie na długie czasy pamiętny pomnik Or- 
dona na cmentarzu Łyczakowskim, oraz biust 
Jana III, zdobiący ogród Strzelnicy miejskiej. 
Biust ten ofiarował artysta bezinteresownie To- 
warzystwu strzeleckiemu. Za studjum głowy star- 
ea otrzymał śp. Barącz na międzynarodowej 
wystawie sztuki w Berlinie dyplom honorowy, 
a ponadto: otrzymał na konkursie na pomnik 
Mickiewicza w Krakowie drugą nagrodę, na 
konkursie zaś na pomnik Kościuszki w Chicago 
pierwszą nagrodę. 

Choć złamany od kilku lat ciężką i nieu- 
leczalną chorobą, wykonał śp. Barącz jeszcze 
w ubiegłym roku największy może ze swoich 
projektów, tj. projekt na pomnik Kościuszki 
dla Lwowa i allegoryczną grupę, przedstawia- 
jącą konstytucję Trzeciego maja. Projekt po- 
mnika Kościuszki, oryginalnie pomyślany, przed- 
stawia wodza na wspiętym koniu, z szablą 
w dłoni, usiłującego powstrzymać rozhukanego 
rumaka. podstawę zaś zdobi szereg charaktery- 
stycznych postaci z epoki rozbiorów Polski, a 
więc przedstawiciele szlachty, wieśniaków i 
mieszczan. 

Na koniec podnieść jeszcze należy szcze- 
gólny talent artysty w studjach nad zwierzętami 
i w wiernem oddawaniu typów ludzkich. 

Pogrzeb śp. Barącza odbędzie się jutro 
popołudniu. 

Wymieniony przez nas w nekrologu p. 
Władysław Barącz, nie jest bratem rodzonym 
śp. zmarłego, który posiadał trzech braci, a to: 
wymienionych już dra Romana i Stanisława, 
oraz radcę górniczego Erazma. 

4 Śp. Henryk Kieszkowski, długoletni 
dyrektor, referent Tow. wzajemnych ubezpieczeń 

Krakowie i jeden z założycieli tego Towarzy- 
a zmarł w Krakowie. 


Z teatru. „Apajune”*, wyborna operetka 
Millóckera, graną będzie dziś w poniedziałek 
i w piątek. — „ljola* Jerzego Żłuawskiego, za- 
pełniająca każdym razem teatr, przedstawioną 
zostanie jutro, we wtorek i w niedzielę. — Na 
czwartek i sobotę zapowiada repertuar nadzwy- 
czaj zajmującą nowość Jerzego Engla pt. 
„W przystani“, z udziałem pań: Bednarzewskiej, 
Gostyńskiej, Węgrzynowej, oraz pp.: Żelaza- 
wskiego, Nowackiego, Solskiego i Feldmana 
w głównych rolach. Dramet ten na scenach 
niemieckich, granym jest z wielkiem powo- 
dzeniem. 

Wanda Siemaszkowa i: Kazimierz Ka- 
miński przyjęli współudział w części koncer- 
towej „Rautu tuchlańskiego*, który się odbędzie 
w salach recepcyjnych dyrekcji kolei dnia ł 
kwietnia br. Znakomici artyści wykonają na 
estradzie koncertowej przepyszny żart sceniczny 
pt. „Pan i pani*. Prócz tego wygłosi pni Wanda 
Siemaszkowa „Na Anioł pański* Tetmajera 
z muzyką Karłowicza (prof. Neuhauser). Część 
muzyczna tego wspaniałego koncertu na „Rau- 
cie tuchlańskim*, ustaloną będzie dopiero w 
przyszłym tygodniu. 

Nowa ulica. Magistrat oświadczył się za 
przebiciem nowej ulicy mającej łączyć ul. Łycza- 
kowską z Piekarską, pomiędzy ulicami Rzeźbiar- 
ską i Hofmana, przez parcelację realności 1. 24 
przy ulicy Łyczakowskiej. W okolicy tej, poło- 
żonej korzystnie, przy linji tramwajowej, w bez- 
pośredniej bliskości centrum miasta i licznych 
zakładów publicznych, od dawna dawał się 
uczuwać brak porządnych i wygodnych mie- 
szkań. Byłoby więc pożądanem, ażeby nabywcy 
parcel, których będzie około 20, nie budowali, 
jak zazwyczaj tandety, ale porządnie i solidnie. 
W takim razie pomieszkania się opłacają, a i 
dzielnica na tem zyska. 

Znaczna kradzież. Na szkodę p. Alfreda 
Weissa, zamieszkałego przy placu Kapitulnym 
1. 3 skradziono w nocy biżuteiję i zastawę sto- 
łową wartości przeszło 1000 koron. 

Czaszkę dorosłego człowieka znależli dziś 
robotnicy, zajęci przy kopaniu fundamentów w 
realności pod 1. 10 przy ulicy Zamkowej. Cza- 
szkę tę, która, jak stwierdził przybyły na miej- 
sce lekarz, spoczywała tam od pół wieku, pole- 
leciły władze pochować na cmentarzu Janowskim. 

Artystyczny wyrób krajowy. Artysta 
cyzeler w Krakowie pan E Korasadowicz, wy- 
konał monstrańncję w stylu gotyckim, którego 
motywów częściowo zaczerpnął artysta z kra- 
kowskiego ołtarza Marjacklego Wifa Stwosza. 
Są tam postacie świętych patronów polskich, 
oraz na podstawie monstrancji w srebrnych, 
oksydowanych odlewach, sceny biblijne. Mon- 
strancja ta, zamówiona przez ks. dra j. Caputę 
dla kościoła parafjalnego w Lipowej, jest dzie- 
łem sztuki, które równać się może z najcenniej- 
szemi tego rodzaju dziełami zagranicy. 

Księżniczka Klementyna belgijska nie 
idzie już za mąż. Paryski Matin donosi, że 
wskutek przedstawień ministrów  Wolstea i 
Smet de Nacyera, kardynała arcybiskupa z Me- 
chlina a wreszcie Papieża, zrezygnowała ona z 
małżeń:twa swojego z księsiem Wiktorem Na- 
poleonem. 


* Słynna artystka mimiczka Charlotta Wie- 
he, zwana w Paryżu „wędrowną jaskółką 
skandynawską“ — przybywa jutro wieczorem 
do Lwowa z całym swoim personalem — a we środę, 
po odbyciu próby scenicznej z ud-iałem naszej orkie- 
stry — wystąpi wieczorem w prześlicznym 3 aktowym 
utworze dram tyczno-mimiczno-muzycznym Wormsera: 
„Syn marnotrawny“. — Na zakończenie widowiska, 
wystąpi p. Wiehć, w bardzo wesołej i dowcipnej jedno- 
aktowej komedji Artura Schnitzlera p. t.: „Pożegnalna 
kolacja“, którą dla niej na język francuski przetłóma- 
czył Maurycy Vaucaire. — Główne role w obydwu 
tych utworach, kreowała pani Wiehć w Paryżu w 
teatrze „Gymnase“. — Zainteresowanie się publiczno- 
ści tem przedstawieniem jest wielkie — a pokup bi- 
tetów nadzwyczajny. 


Dział ekonomiczny. 


— Firma J. Glinzhey w Maffersdorf 
objęła tkalnię dywanów firmy „Egerer Teppich- 
fabrik Bareuther & Comp.“ w Eger-Wiedniu. 
Firma Bareuther & Comp. poświęci się odtąd 
wyłącznie obrotom swych przedsiębiorstw w 
Niemczech. 

— Qudapeszt 13 marca. (Giełda zc- 
żowa). xursa w koronach i po 100 kilogramów. 
Pszen ca na kwiecień 19'62 do 19'64: pszenicz 


na maj 19°46 do 19'48; pszenica na październik: 
17:24 do 17:26; żyto ma Kwiecień 15:62 de 
1564; żyto na październik 13:90 do 1892; 
owies na kwiecień 1458 do i4'60; ewies na 
październik 12:22 do 12'24; kukurydza na maj 
15:50 do 5'52; kukurudza na lipiec 15:40 de 
1542; rzepak na sierpiet 3300 do 2329, > 
Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna: mierna. 
Usposebienie: słabe. Pogoda: piękna. 

— Wiedeń 12 marca. Zńiuknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje ausir. Zakladu kredyt. 
680'75, Akcje węg, Zakł, kred. 795'20, Akcja 
Angtobanku 299'75, Akcje Unionbanku 560'—, 
Akcje Laenderbanku 466*75, Akcje Bankvereinu 
56450, Akcje Bodencredii 1041- -, Akcje galit. 
Banku hipotecznego 547—, Akcje zolei państw. 
66225, Akcje kole! paud, 92:75, Kolei Elbetha: 
423—, Akcje kolei Północnej 5600, Akcje xolel 
Czerniowieckiei 590'—, Akcje Alpiny 526'—, 
Akcje Rima Muranji 540'50, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 2627, Akcje tabryki bicn. 
57650, Akcje tureckle tytoniowe 336:—, Akci 
galic.-karpac, towarz. naftowego 1075'-—, Oblig. 
węg. indemr:. 98:40, Renta majowa 10040, Anstr. 
renta koron. 100'50, Węgierska renta xor. 98'55. 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99'85, 4 proe, list; 
Banku kipot. 98'90, 4 i pół proc. listy Bańku 
hipot. 10180, 5 proc. listy Banku hipot. 114—, 
4 proc. listy Banku krajowego 9970, 41 pól 
proc. listy Banku kraj. 102—, 5%, obligacji 
kom. Benku krajow. 10240, 4 proc. Galic. eblik 
propin. 100'05, 4 pre. Gal. poż. kraj. z r. 1652 
10015, 4 prc. pożyczka m. Lwowa 97'80, Lor; 
tureckie 142'75, Marki 117:22, Ruble 25275. 


Drobne ogłoszenia 


po 3 karze za słowo. Nałmniejsze ogloszenie 39 p 
Ïtografowane i drukewane, 


Bilety wizytowe zaproszenia i listy Ślubnę, 
poleca SEYFARTH & DYDYNSKI we Lwowie przy 
placu Marjackim. 5 


Księgi tandlowe i gospodarcze kase” 


łaryjne, konceptowe i listowe poleca najtaniej Sey- 
tarth & Dydyński we Lwowie, przy placa aa” 


ckim. 

żonaty, mający I. egzamin państwowy, 
Leśniczy posjadającij 14 lat praktyki, świadectwa 
z dużych majątków, dobry myśliwy, znający się na 
kulturach i szkółkach lasowych, poszukuje posady oá 
1 kwietnia. Łaskawe zgłoszenia pod „Leśniczy*. Re- 
dakcja „Dziennika Polskiego“ Lwów. 141 


3 litra 2:40 k., Malinowe konfitury 
Malinowy 50 słoik ',, kg. 150 k., również inne 
soki, konfitury i marmolady wysyła Biuro ogrodnicze 
Lwów, Leona Sapiehy 31. — Detailicznie sprzedaje 
w handiu Hetmańska 8. 46 


dwi szwedzki „Gllsmningen" plenny i ciężki 
£5 sprzedaje w ładunkach 10 centnarowych i 
wyżej po 20 koron za cnt. metr. z workiem loce sta- 
cja Kulików, folwark Nowesioło p. Kulików. 142 


b. r. poszukuje się WILLI 
0d 1-go sierpnia iw” MIESZKANIA składają 
cego się z 6-ciu do 10 pokojów z przynaleźanościami 
i łazienką z trzechletnim kontraktem najmu. Zgłosze- 
nia poste rest. Lwów, E. K. I. 2222. 140 


; folwarku, 200 do 400 
poszukuję dzierzaWy morgów. < Łaskawe 
zgłoszenia up raszam Jasiński, Stryj, poste restante. 

Tp zarazem samouczek rachunkowości 
Podręcznik, pojedyńczej i podwójnej dla większej 


własności ziemskiej do nabycia za 7 k. Księgarnia 
Seyfartha i Czajkowskiego, Lwów, Rynek. 111 


c. monografie rodzinne, 
Sprawy szlacheckie, opracowuje Biuro” he- 
raidyczne we Lwowie, Diugosza 12. 118 


2000 Mundurów rob poleca najtaniej Marex, 
Sykstuska 29. 98 


3 pokoje 


z kuchnią w mezaninach, 4 pokoje, ga~ 
binet. przedpokój, kuchnia, II. piętro do 


najęcia od l-go Maja, ulica Teatraina 1, przy placu 
Marjackim. 136 


Żurawniki, poczta Kurowice poleca 
Zarząd dóbr na nasienie pszenicę jarą regenero- 
waną, gółkę nadzwyczaj plenną po cenie 20 korom 


za 100 kg. wraz z workiem loco stacja Zadwórze. 
Na żądanie próbkę wysyła się. 143 


